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Wszyst­kim „ide­al­nym” ko­bie­tom i dziew­czę­tom.
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WPRO­WA­DZE­NIE

Od­wa­żyć się na coś
nie do po­my­śle­nia

W 2010 roku zro­bi­łam coś nie do po­my­śle­nia. W wie­ku trzy­dzie­stu trzech lat, nie ma­jąc w ży­cio­ry­sie żad­nej obie­ral­nej funk­cji, wy­star­to­wa­łam w wy­bo­rach do Kon­gre­su. 

Do tej chwi­li, mimo iż moim ma­rze­niem od trzy­na­ste­go roku ży­cia był pu­blicz­ny urząd i re­al­ny wpływ na kształ­to­wa­nie świa­ta, pę­dzi­łam bez­piecz­ne ży­cie z dala od po­li­ty­ki. Od rana do wie­czo­ra ty­ra­łam cięż­ko w zna­nej fir­mie in­we­sty­cyj­nej. To była pre­sti­żo­wa, świet­nie płat­na pra­ca, któ­rej nie cier­pia­łam, ale tkwi­łam w niej, po­nie­waż wy­da­wa­ło mi się, że to wła­śnie po­win­nam ro­bić. Wie­czo­ry i każ­dą wol­ną chwi­lę po­świę­ca­łam dzia­łal­no­ści na szcze­blu lo­kal­nym. Moje wy­sił­ki były war­to­ścio­we i sku­tecz­ne, lecz w głę­bi ser­ca czu­łam, że stać mnie na wię­cej i chcę grać o wyż­sze staw­ki.

Z każ­dym dniem czu­łam się w pra­cy co­raz go­rzej, aż wresz­cie do­szłam do ścia­ny. Zro­zu­mia­łam, że coś się musi zmie­nić. Wte­dy wła­śnie do­tar­ły do mnie plot­ki z no­wo­jor­skie­go świat­ka po­li­ty­ki, że urzę­du­ją­ca kon­gres­men­ka za­mie­rza zwol­nić po osiem­na­stu la­tach fo­tel, żeby kan­dy­do­wać do se­na­tu. Po­czu­łam, że otwie­ra się przede mną nowa dro­ga. Spo­tka­łam się z kil­ko­ma waż­ny­mi oso­ba­mi, py­ta­jąc, co o tym są­dzą. Wszy­scy z en­tu­zja­zmem ka­za­li mi brać się do ro­bo­ty. Mia­łam do­świad­cze­nie w po­zy­ski­wa­niu fun­du­szy, nie­zły pro­gram po­li­tycz­ny i przy­zwo­ity ży­cio­rys. I choć ni­g­dy nie or­ga­ni­zo­wa­łam kam­pa­nii wy­bor­czej, resz­ta atu­tów była pod ręką. Po raz pierw­szy, od­kąd się­ga­łam pa­mię­cią, czu­łam szcze­ry za­pał. W koń­cu mia­łam szan­sę na służ­bę pu­blicz­ną, o któ­rej za­wsze ma­rzy­łam. Nic nie mo­gło mnie te­raz po­wstrzy­mać. 

A jed­nak. Rze­czo­na kon­gres­men­ka po­sta­no­wi­ła nie re­zy­gno­wać z man­da­tu, co ozna­cza­ło, że będę mu­sia­ła wal­czyć rów­nież z nią. Na­gle wszy­scy, któ­rzy mnie wspie­ra­li i za­chę­ca­li, za­czę­li się wy­co­fy­wać. „O, nie – po­wta­rza­li – z nią nie mo­żesz kon­ku­ro­wać”. Była za­słu­żo­nym, uzna­nym i do­świad­czo­nym po­li­ty­kiem – siłą, z któ­rą na­le­ża­ło się li­czyć. Po­wie­dzia­no mi, że nie mam szans. Nie tyl­ko stra­ci­łam en­tu­zja­stycz­ne wspar­cie eli­ty śro­do­wisk ko­bie­cych, lecz tak­że usły­sza­łam wprost, że jesz­cze nie ko­lej na mnie i po­win­nam się wy­co­fać. 

Ale za­brnę­łam już za da­le­ko, żeby się pod­dać. Moje ma­rze­nie zna­la­zło się na wy­cią­gnię­cie ręki. Pra­gnę­łam tego zbyt moc­no, by te­raz dać za wy­gra­ną. Mo­że­cie mi wie­rzyć, że nie­raz my­śla­łam so­bie: chy­ba mi od­bi­ło. Ale i tak by­łam zde­cy­do­wa­na. To była dla mnie wy­jąt­ko­wa szan­sa i wie­dzia­łam, że je­śli nie spró­bu­ję, do koń­ca ży­cia będę ża­ło­wać.

Ku memu za­sko­cze­niu – i za­sko­cze­niu wie­lu osób – moja kam­pa­nia przy­cią­gnę­ła uwa­gę i spo­tka­ła się z po­zy­tyw­nym od­dźwię­kiem. Oto ja, mło­da Azjat­ka, kom­plet­na no­wi­cjusz­ka, któ­ra ni­g­dy nie peł­ni­ła żad­nej funk­cji pu­blicz­nej. A jed­nak lu­dzie mnie słu­cha­li, a dat­ki na kam­pa­nię pły­nę­ły wart­kim stru­mie­niem. Na­wet „New York Ob­se­rver” i „Da­ily News” wy­ra­ża­ły się o mnie z uzna­niem. Nie­śmia­ła na­dzie­ja zmie­ni­ła się w pew­ność zwy­cię­stwa, kie­dy wy­lą­do­wa­łam na pierw­szej stro­nie dwóch ga­zet o za­się­gu ogól­no­kra­jo­wym, a CNBC uzna­ło moją kam­pa­nię za jed­ną z naj­bar­dziej in­te­re­su­ją­cych w kra­ju. 

Ale kie­dy przy­szło do wy­ni­ków, oka­za­ło się, że wy­bor­cy znacz­nie bar­dziej prze­ję­li się moim bra­kiem do­świad­cze­nia, niż moż­na było przy­pusz­czać. To nie to, że prze­gra­łam – zo­sta­łam zma­sa­kro­wa­na sto­sun­kiem 19 do 81 pro­cent gło­sów od­da­nych na moją kontr­kan­dy­dat­kę. 

Nie­zwy­kłe jest nie to, że ośmie­li­łam się kan­dy­do­wać do Kon­gre­su, ani to, jak spek­ta­ku­lar­nie prze­gra­łam. Na­wet nie to, jak się po­zbie­ra­łam po tej, bądź co bądź, pu­blicz­nej i upo­ka­rza­ją­cej po­raż­ce. Moja hi­sto­ria wy­da­je się war­ta wspo­mnie­nia dla­te­go, że ubie­ga­jąc się o tę funk­cję w wie­ku trzy­dzie­stu trzech lat, po raz pierw­szy w ca­łym swo­im do­ro­słym ży­ciu zdo­by­łam się na na­praw­dę od­waż­ny czyn. 

Je­śli spoj­rzy­cie na mój ży­cio­rys do tej chwi­li – pre­sti­żo­we stu­dia praw­ni­cze w Yale Law Scho­ol, a po­tem cały sze­reg lu­kra­tyw­nych po­sad w kor­po­ra­cyj­nym świe­cie – uzna­cie pew­nie, że je­stem am­bit­ną, prze­bo­jo­wą oso­bą. Uro­dzo­ną zdo­byw­czy­nią. Ale prze­bo­jo­wość i od­wa­ga nie­ko­niecz­nie ozna­cza­ją to samo. To de­ter­mi­na­cja, żeby do­koń­czyć to, co za­czę­łam, a nie od­wa­ga, za­wio­dła mnie w koń­cu na Yale po tym, jak trzy­krot­nie ob­la­łam eg­za­mi­ny. To nie mi­łość do nauk praw­nych i wiel­kie­go biz­ne­su pchnę­ła mnie do pra­cy w jed­nej z czo­ło­wych firm praw­ni­czych, a po­tem w naj­lep­szej fir­mie za­rzą­dza­ją­cej ak­ty­wa­mi. To była chęć za­do­wo­le­nia mo­je­go ojca, imi­gran­ta, i speł­nie­nia jego ma­rzeń o lep­szym lo­sie dla mnie. Już od dziec­ka sku­pia­łam się na tym, żeby być naj­lep­sza. Sta­ra­łam się wy­róż­niać by­stro­ścią i kom­pe­ten­cją, a to otwie­ra­ło mi drzwi do ko­lej­nych sy­tu­acji, w któ­rych mo­głam za­bły­snąć. Wszyst­kich tych wy­bo­rów do­ko­ny­wa­łam, aby stwo­rzyć „ide­al­ną mnie”, po­nie­waż wi­dzia­łam w tym re­cep­tę na ide­al­ne ży­cie. 

Abs­tra­hu­jąc od tego, jak to wy­glą­da­ło z boku, ża­den z mo­ich ży­cio­wych wy­bo­rów aż do owej klu­czo­wej chwi­li nie był od­waż­ny – z jed­ne­go pro­ste­go po­wo­du: ni­czym nie ry­zy­ko­wa­łam. Do­pie­ro te­raz za­dzia­ła­łam spon­ta­nicz­nie, an­ga­żu­jąc się całą sobą w przed­się­wzię­cie, któ­re wie­le dla mnie zna­czy­ło. Pierw­szy raz za­bie­ra­łam się do cze­goś, nie bę­dąc w stu pro­cen­tach pew­na suk­ce­su, a do stra­ce­nia mia­łam znacz­nie wię­cej niż tyl­ko prze­gra­ne wy­bo­ry, bo god­ność, re­pu­ta­cję i pew­ność sie­bie. To mo­gło bar­dzo za­bo­leć. Czy zdo­ła­ła­bym się po tym po­zbie­rać? 

Nie je­stem je­dy­ną oso­bą na świe­cie, któ­ra po­dej­mo­wa­ła w do­ro­słym ży­ciu wy­łącz­nie te wy­zwa­nia, co do któ­rych mia­ła pew­ność, że osią­gnie suk­ces. Wie­le ko­biet przy­wy­kło ro­bić tyl­ko to, w czym są świet­ne. Rzad­ko de­cy­du­ją się na krok, któ­ry mógł­by je wy­rzu­cić poza stre­fę kom­for­tu i bez­pie­czeń­stwa. Sły­sza­łam to ty­sią­ce razy od ko­biet, z któ­ry­mi spo­ty­ka­łam się w ca­łym kra­ju, nie­za­leż­nie od ich po­cho­dze­nia, wie­ku czy sta­tu­su ma­jąt­ko­we­go. Sły­sza­łam to od dwu­dzie­stocz­te­ro­let­niej opie­kun­ki do psów, z któ­rą roz­ma­wia­łam w Star­buck­sie, i któ­ra mia­ła ge­nial­ny po­mysł na zre­wo­lu­cjo­ni­zo­wa­nie swo­ich usług, ale nie zro­bi­ła nic, by go zre­ali­zo­wać, bo była prze­ko­na­na, że „nie ma gło­wy do in­te­re­sów”. Sły­sza­łam to od pięć­dzie­się­cio­ośmio­let­niej re­dak­tor­ki, obok któ­rej sie­dzia­łam na wie­cu fun­dra­isin­go­wym. Przy­zna­ła mi się, że jest to­tal­nie wy­pa­lo­na i nie­szczę­śli­wa, ale nie rzu­ci pra­cy, choć fi­nan­so­wo mo­gła­by so­bie na to po­zwo­lić. Dla­cze­go? Bo jest do­bra w tym, co robi – oświad­czy­ła, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. Jako pre­zes non­pro­fi­to­wej or­ga­ni­za­cji Girls Who Code wi­dzia­łam to u swo­ich mło­dych pra­cow­nic. Z ca­łych sił uni­ka­ły an­ga­żo­wa­nia się w pro­jek­ty z dzie­dzin, w któ­rych nie mia­ły wcze­śniej­sze­go do­świad­cze­nia, pod­czas gdy męż­czyź­ni rzu­ca­li się w nie gło­wą na­przód, nie mar­twiąc się ani przez chwi­lę, że mogą nie po­do­łać lub na­wet się zbłaź­nią. 

Ist­nie­je po­wód, dla któ­re­go my – ko­bie­ty – dzia­ła­my i od­czu­wa­my wła­śnie w ten spo­sób. Nie ma on nic wspól­ne­go z bio­lo­gią, lecz za­le­ży w ca­ło­ści od tego, jak zo­sta­ły­śmy wy­cho­wa­ne. Od naj­młod­szych lat uczy się dziew­czyn­ki, aby ba­wi­ły się grzecz­nie i bez ry­zy­ka, mia­ły wy­łącz­nie bar­dzo do­bre oce­ny, gdyż to spra­wi przy­jem­ność ro­dzi­com i na­uczy­cie­lom. Na pla­cu za­baw nie wspi­na­ły się za wy­so­ko, bo gro­zi to upad­kiem i zro­bie­niem so­bie krzyw­dy. Mamy sie­dzieć ci­cho, być po­słusz­ne, ślicz­ne i miłe, żeby wszy­scy nas lu­bi­li. Na­uczy­cie­le i ro­dzi­ce w naj­lep­szej wie­rze kie­ru­ją nas ku dzie­dzi­nom, w któ­rych ce­lu­je­my, aby­śmy mo­gły błysz­czeć, i sta­ra­ją się trzy­mać nas z da­le­ka od tych, do któ­rych nie mamy wro­dzo­nych pre­dys­po­zy­cji, by za­osz­czę­dzić nam przy­kro­ści i ra­to­wać szkol­ne stop­nie. Oczy­wi­ście mają do­bre in­ten­cje. Ża­den ro­dzic nie chce prze­cież wi­dzieć, jak jego có­recz­ka robi so­bie krzyw­dę, roz­cza­ro­wu­je się, tra­ci za­pał i od­wa­gę. Owi­ja­ją nas w tę fo­lię bą­bel­ko­wą z mi­ło­ścią i tro­ską, nie zda­jąc so­bie spra­wy, jak bar­dzo nam to prze­szka­dza w póź­niej­szym ży­ciu po­dej­mo­wać ry­zy­ko i się­gać po ma­rze­nia. 

Chłop­cy otrzy­mu­ją wręcz od­wrot­ny prze­kaz. Uczy się ich od­kry­wa­nia świa­ta, ry­zy­kow­nych za­baw i wspi­na­nia się jak naj­wy­żej – choć­by mie­li przy tym spaść. Za­chę­ca się, by pró­bo­wa­li no­wych rze­czy, po­zna­wa­li na­rzę­dzia i róż­ne ga­dże­ty, a po kon­tu­zji na­tych­miast wsta­wa­li i wra­ca­li do gry. Od dziec­ka oswa­ja się ich z przy­go­dą. Ba­da­nia po­ka­zu­ją, że chłop­com czę­ściej daje się wol­ną rękę pod­czas za­ba­wy i za­chę­ca do trud­niej­szych ćwi­czeń fi­zycz­nych przy mniej­szym nad­zo­rze opie­ku­nów i mniej szcze­gó­ło­wych in­struk­cjach. To­też gdy bę­dąc na­sto­lat­ka­mi, za­pra­sza­ją dziew­czy­nę na pierw­szą rand­kę, czy jako mło­dzi męż­czyź­ni ne­go­cju­ją pierw­szą pod­wyż­kę w pra­cy, są już świet­nie oby­ci z ry­zy­kiem i w więk­szo­ści przy­pad­ków nie blo­ku­je ich wid­mo po­raż­ki. Ina­czej niż dziew­czyn­ki, są chwa­le­ni i na­gra­dza­ni za po­dej­mo­wa­nie wy­zwań, na­wet je­śli nie wszyst­ko się uda­je. 

In­ny­mi sło­wy, chłop­ców uczy się od­wa­gi, a dziew­czyn­ki – per­fek­cji. 

Na­gra­dza­ne od dziec­ka za per­fek­cję, wy­ra­sta­my na ko­bie­ty, któ­re drżą na samą myśl o po­raż­ce. W ży­ciu oso­bi­stym i za­wo­do­wym nie chce­my po­dej­mo­wać ry­zy­ka, po­nie­waż bo­imy się osą­du, kom­pro­mi­ta­cji i wy­klu­cze­nia, a na­wet zwol­nie­nia z pra­cy, je­śli coś nam się nie uda. Świa­do­mie lub pod­świa­do­mie po­wstrzy­mu­je­my się od po­dej­mo­wa­nia dzia­łań, w któ­rych nie je­ste­śmy pew­ne suk­ce­su, aby unik­nąć po­ten­cjal­ne­go bólu i upo­ko­rze­nia. Nie przyj­mu­je­my żad­nych ról i wy­zwań, do­pó­ki nie je­ste­śmy pew­ne, że speł­ni­my lub prze­kro­czy­my ocze­ki­wa­nia. 

Męż­czyź­ni na­to­miast rzu­ca­ją się na głę­bo­ką wodę bez chwi­li wa­ha­nia czy roz­ter­ki, co się sta­nie, je­śli im się nie po­wie­dzie. Przy oka­zji cie­ka­wost­ka: ostat­ni ra­port wska­zu­je, że męż­czyź­ni apli­ku­ją o pra­cę już wów­czas, gdy speł­nia­ją oko­ło 60 pro­cent wy­ma­gań kwa­li­fi­ka­cyj­nych. Ko­bie­ty ro­bią to do­pie­ro przy 100 pro­cen­tach. 

Chce­my być per­fek­cyj­ne, za­nim w ogó­le spró­bu­je­my. 

Po­trze­ba do­sko­na­ło­ści ha­mu­je nas w bar­dzo wie­lu sy­tu­acjach. Nie mó­wi­my tego, co my­śli­my, i nie wal­czy­my o swo­je, na­wet gdy w głę­bi du­szy czu­je­my, że po­win­ny­śmy, po­nie­waż nie chce­my być po­strze­ga­ne jako na­tar­czy­we, aro­ganc­kie, wred­ne albo zwy­czaj­nie nie­sym­pa­tycz­ne. Kie­dy już zdo­bę­dzie­my się na dzia­ła­nie, prze­ży­wa­my, ana­li­zu­je­my i kom­bi­nu­je­my, jak się wy­ra­zić, by tra­fić w od­po­wied­nio aser­tyw­ną nutę, a nie wy­dać się za­ro­zu­mia­ła czy wręcz agre­syw­na. Ob­se­syj­nie dzie­li­my włos na czwo­ro, roz­wa­ża­jąc każ­dą de­cy­zję, nie­waż­ne jak bła­hą, pod każ­dym moż­li­wym ką­tem. A je­śli już, nie daj Boże, coś pój­dzie nie tak, zda­je nam się, że cały świat się za­wa­lił. 

Jed­nak­że re­zy­gnu­jąc z dzia­ła­nia pod wpły­wem lęku przed nie­po­wo­dze­niem lub dez­apro­ba­tą oto­cze­nia, pę­ta­my na­sze ma­rze­nia i bar­dzo ogra­ni­cza­my swój świat – a wraz z nim szan­se na szczę­ście. Ile razy nie sko­rzy­sta­ły­śmy z ja­kiejś szan­sy, ofer­ty czy oka­zji no­we­go do­świad­cze­nia tyl­ko dla­te­go, że się ba­ły­śmy? Ile do­sko­na­łych po­my­słów albo oso­bi­stych ce­lów odło­ży­ły­śmy na bok, lę­ka­jąc się, że nie po­do­ła­my? A ile razy wy­mi­ga­ły­śmy się od ob­ję­cia przy­wódz­twa, mó­wiąc „ja się do tego nie na­da­ję”? Mam wra­że­nie, że wła­śnie taka po­sta­wa – „per­fek­cyj­nie albo wca­le” – jest głów­ną przy­czy­ną, dla któ­rej ko­bie­ty są tak sła­bo re­pre­zen­to­wa­ne w za­rzą­dach, ra­dach nad­zor­czych, Kon­gre­sie i wie­lu in­nych miej­scach. 

Ob­se­sja do­sko­na­ło­ści ma po­waż­ny wpływ na na­sze sa­mo­po­czu­cie. Spę­dza­my nie­prze­spa­ne noce, roz­pa­mię­tu­jąc naj­drob­niej­szy błąd, za­mar­twia­jąc się, że ko­goś mo­gło ura­zić coś, co po­wie­dzia­ły­śmy lub zro­bi­ły­śmy. Na­uczo­ne uczyn­no­ści i kom­pro­mi­su za wszel­ką cenę, szar­pie­my się z nad­mia­rem zo­bo­wią­zań i koń­czy­my wy­czer­pa­ne, znisz­czo­ne, na­wet cho­re, po­nie­waż tak wie­le ener­gii i cza­su po­świę­ca­my in­nym. 

Na­sza sa­mo­oce­na też po­no­si uszczer­bek, kie­dy mil­czy­my w chwi­lach, w któ­rych czu­je­my, że po­win­ny­śmy coś po­wie­dzieć. Albo mó­wi­my „tak”, gdy ser­ce szep­cze „nie” – z trwo­gi, że ktoś prze­sta­nie nas lu­bić. Kie­dy okry­wa­my się lśnią­cym for­ni­rem per­fek­cjo­ni­zmu, cier­pią na tym na­sze ser­ca i re­la­cje. Co praw­da ta ochron­na war­stwa może ukryć ewen­tu­al­ne ska­zy i sła­bo­ści, ale też izo­lu­je od lu­dzi, któ­rych ko­cha­my, i unie­moż­li­wia praw­dzi­wy, war­to­ścio­wy zwią­zek.

Wy­obraź so­bie ży­cie bez lęku przed po­raż­ką, bez lęku, że nie po­do­łasz. A gdy­byś tak już wię­cej nie czu­ła na­ka­zu kon­tro­lo­wa­nia swo­ich my­śli i gry­zie­nia się w ję­zyk, ile­kroć chcesz coś po­wie­dzieć, żeby tyl­ko za­do­wo­lić in­nych? Gdy­byś mo­gła prze­stać ka­to­wać się bez­li­to­śnie za zwy­kłe ludz­kie błę­dy, od­rzu­cić po­czu­cie winy oraz dła­wią­cą po­trze­bę do­sko­na­ło­ści i po pro­stu ode­tchnąć? Gdy­byś przy każ­dej de­cy­zji do­ko­ny­wa­ła od­waż­ne­go wy­bo­ru i obie­ra­ła śmia­łą dro­gę? Czy nie by­ła­byś szczę­śliw­sza? Czy nie zo­sta­wi­ła­byś na świe­cie śla­du, o ja­kim za­wsze ma­rzy­łaś? Głę­bo­ko wie­rzę, że od­po­wiedź na oba py­ta­nia brzmi „tak”.

Na­pi­sa­łam tę książ­kę, bo po­goń za per­fek­cją zbyt dłu­go mnie ha­mo­wa­ła. W wie­ku trzy­dzie­stu trzech lat na­uczy­łam się wresz­cie być od­waż­na w pra­cy, a to na­uczy­ło mnie od­wa­gi w ży­ciu oso­bi­stym. Od tego cza­su ćwi­czę – zu­peł­nie tak samo, jak gdy­bym wy­ra­bia­ła so­bie mię­śnie, tyl­ko że ja ćwi­czę do­ko­ny­wa­nie śmia­łych wy­bo­rów. Wca­le nie było mi ła­two zde­cy­do­wać się na in vi­tro po trzech tra­gicz­nych po­ro­nie­niach albo stwo­rzyć tech­no­lo­gicz­ny start-up, nie ma­jąc po­ję­cia o pro­gra­mo­wa­niu (ani o start-upach). Ale po­nie­waż zro­bi­łam obie te rze­czy, je­stem te­raz obłęd­nie szczę­śli­wą mamą ma­łe­go chłop­ca i zmie­niam świat w spo­sób, o ja­kim za­wsze ma­rzy­łam i wie­dzia­łam, że mogę.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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Wyobraz sobie zycie bez ciggtej obawy, czy jestes
wystarczajaco dobra. Zycie, w. ktcrym nie obchodzi Cig,
co pomysla inni ani jak prezentujesz sie na Instagramie.
Wyobraz sobie, ze wyzwalasz sig z poczucia winy
iprzestajesz zadreczaé kazdym potknigciem.

Autorka zacheca kobiety do porzucenia perfekejonizmu )
i do podejmowania odwaznych, a nawet ryzykownych

decyzji. Ujawnia mechanizmy, ktorym od dziecka jestesmy.
poddawane, oraz Zrédta zaszczepianego w nas kultu

doskonatosci. Saujani opisuje tez skutki tych zjawisk

w dorostym zyciu i dzieli sie z czytelniczkami pomystami,

jak sprawic, by odwazne dziatanie stato sie nawykiem.

———

Reshma Saujani jest zatozycielka fundacji Girls Who Code -
organizacii non profit, ktdrej celem jest zniwelowanie réznic

w zatrudnieniu kobiet i mezczyzn w dziedzinie IT. Poprzez nauke
programowania uczy dziewezynki odwagi i pewnosci siebie.

W swojej odwaznej i przekonujace] ksigzee Saujani dzieli sie wizjg
uwolnienia kobiet od presji spotecznych oczekiwan.
THE NEW YORK TIMES

Ta ksigzka przypomina, ze odwazna zgoda na wtasne niedoskonatosci
i potkniecia to czesto pomijane Zrédto sity.

AMY CUDDY, pisarka
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